Łódź, © m 1899 r. 
NM 01. 


Cena prenumeraty 
w Łodzi: 


Kalendarzyk tygodniowy. 
PO 


Środa Longina M. 
Czwartek Abrahama Pust. 
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ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. 


Kantory: własny w Warszawie, Oboźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u р. Ikierta, 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* „Nadesłane“ па 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajae ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparolowy lub jego 


miejsce. 


Male ogłoszenia po 11/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-еј kopiejce). 


Reklamy 1 Nekrologi po 16 kop. 


za wiersz potitowy. 


Koncert 
orkiestry amatorskiej Stowarz. 
Pracowników Handlowych 


pod dyrokcyą 


Adolia Sonnenielda 


odłożony na poniedziałek 20 marca. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 

IMIONA, SŁOWIAŃSKIE. , Ojcosława. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Benedykta M 1. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca, 

TEATR ZIMOWY „Viętoriać (nl. Piotrkowska, M 67). 
„Ryszard 1° dramat w 5-ciu aktach. W. Szekspira. Po- 
czątek 0 godzinie $-ej wieczorem. 

ZGROMADZENIE. Ogólne zebranie członków od- 
działu Towarzystwa opioki nad zwierzętami, w sali Grand- 
Hotelu. 


Niemcy w Poznańskiem. 


Rząd pruski wszelkich dokłada starań, aby 
sprawę niemiecką w W. Ks. Poznańskiem i Pru- 
sach Zachodnich wzmocnić i ostateczny tryumf 
jej zapewnić. 

Z uśmiechem na ustach, z zapewnieniem 
przyjaznych uczuć ofiarowano Poznaniowi krocio- 
we sumy na przybytki sztuki, nauki, muzea i bi- 
blioteki, ze znaną obłudą krzyżacką zapewnia- 
jąc, że biblioteka uwzględni również i literaturę 
polską. 

Posłowie polscy w sejmie berlińskim nie 
przyjęli wyciągniętej do nich przyjaźnie dłoni, 

I słusznie. J 

Były to bowiem obietnice, ale nie zobowią- 
zania. Wszak Bismark za przyrzeczenia królew- 
skie i przywileje nie chciał dać ani szeląga. Cóż 
tedy znaczyć mogą wygłoszone w sejmie mowy 
posłów różnych stronnictw, zapewniające, że 
księgozbiór poznański nie będzie służył do celów 
agitacyjnych, przeciwnie, krzewić będzie zgodę 
i pojednanie. 

Jak zaś w pojęciu prusaków zgoda ta wy- 
gląda, ilustruje Świeży fakcik wzięty wprost 
2 życia. 

Niedalej jak w dniu 7 b. m. uczeń szkoły 
średniej w Poznaniu, 8-letni Władysław В. za- 
wezwany został do prezydyum policji, gdzie 
urzędnik policyi Augustini wystraszonemu i cho- 
remu chłopca zadawał w języku niemieckim 
pytania: 

— Chodzisz do szkoły? 

— Bierzesz lekcye języka polskiego i п kogo? 

— Bierzesz lekeye muzyki u p. Ś.; zapewne 
uczysz się tam i wierszyków polskich? 

— Czytasz po polsku? 

Wystraszone dziecko na wszystkie te pyta- 
nia odpowiadało: „Tak.* 


Obecna przy badaniu matka ob, © 
dnika, że zakład р, 8. jest tylko wyłącznie po- 
święcony muzyce i ani jednego przedmiotu, nie 
mającego związku z muzyką,w uim-nie wykła- 
dają. 

Urzędnik atoli oburknął ją, zarzucił jej kłam- 
stwo i z całego badania spisał protokół, w któ- 
rym oskarżył p. 5. o szerzenie propagandy poli- 
tycznej i krzewienie nienawiści do niemczyzny. 
Matka сШореа i р. S. udały się ze skaigą do 
dyrektora polieyi, który przyjął je grzecznie, ale 
zaznaczył tylko, że być możę za doraźnie postą- 
piono przy indagacyi, nie biorąc bynajmniej pod 
uwagę, iż urzędnik policyjny nie miał prawa 
opierać wywodów swoich na krótkiem „tak* wy- 
straszonego dziecka, które nie rozumiało nawet 
czynionych mu zapytań i pomimo to wyraźnie 
zaznaczyło, że lekeye języka polskiego pobiera 
od swego nauczyciela w szkole, a u p. 8. uczy 
się tylko muzyki. 

Wreszcie sam p. Miquel przed kilku tygo- 
dniami wyraźnie oświadczył, że przyszła biblio- 
teka ma być środkiem germanizacyjnym, dążą- 
cym do wzmocnienia niemczyzny па kresach 
wschodnich monarchii pruskiej, że nieść ma 
w dzielnice pograniezne kulturę niemiecką, nie- 
miecki obyczaj i niemieckie poczucie naro- 
dowe. 

W koncercie owych głosów pojednawczych, 
które rozległy się w sejmie berlińskim przy obra- 
dach nad biblioteką w Poznaniu, fałszywym йу 
sonansem zgrzytnął głos z Essen, rzucający ha- 
sło do podjęcia zaczepnej walki przeciw polakom, 
gorszym, niżeli hotentoci. 

Z głosami szowinistów niemieckich liczyć się 
będzie zarząd biblioteki w Poznaniu i wciskać 
zacznie zgłaszającym się po książki, pisma i bro- 
szury niemieckie, gdy równorzędnie literaturę 
polską mole toczyć będą, lub gruby pył ро- 
kryje. 

Z drugiej atoli strony biblioteka poznańska 
za przykładem wielu instytucyj wywrzeć może 
wpływ zupełnie inny, niżeli ten, którego sobie 
życzono. 

Niemcy mogą wprawdzie wtłaczać polakom 

w ręce książki, krzewiące „obyczaj* niemiecki, 
ale polacy wiedząc, że w bibliotece są i książ- 
ki polskie, mają prawo domagać się ich na dro- 
dze legalnej: niedopuścić, aby biblioteka służyła 
do celów ubocznych, uwłaczających instytucyi 
naukowej, 
., Же poznańczycy dojrzeli już do legalnej 
i świadomej celu walki obronnej, że lud poznań- 
ski przy pomocy. pracy i oszczędności mo- 
że stać twardo na zagonie przodków, dowodzi 
również sprawozdanie komisyi kolonizacyjnej, 
przedstawione sejmowi pruskiemu. Ze sprawoz- 
dania tego wynika, iż do komisyi kolonizacyjnej 
zgłasza się daleko więcej niemców niż polaków, 
z ofertami proponującemi sprzedaż ziemi, a prze- 
cież instytucya ta była powołana do życia dla 
wykupywania ziemi z rąk polskich. Tyle okrzy- 
czani z powodu swej sprężystości, energii i zna- 
jomości rzeczy rolnicy niemieccy, w większej 1 
bie wypadków, znajdują się w daleko krytycz- 
niejszem położeniu ekonomicznem niżeli polacy. 

Wypływa to z rozwijającego się coraz bar- 
dziej wśród oszczędnych ongi niemców życia nad 


nowie szlacheckich rodzin niemieckich, całe nie 
raz tracą fortuny, chcąc odpowiedzieć godnie wy- 
maganiom życia towarzyskiego, rozwiniętego wśród 
oficerów niemieckich, szczególniej w korpusie 
gwardyi, Okrom tego, rolnicy niemieccy, prze- 
noszeni na grunt sobie nieznany, nabywając ma- 
jątki z rąk baukrutów a więc dostatecznie wy- 
uiszczone nie mogą podołać zadaniu i prowadząc 
gospodarstwa zbyt nakładowe, wpadają w długi, 
których ziemia spłacić nie jest w stanie. 
Przytem społeczeństwo polskie w Poznań- 


| skiem i Prusach Zachodnich energicznie organi- 


zuje środki obrony. Ро utworzeniu komisyi ko- 
lonizacyjnej powołało ono do życia Bank ziom- 
ski, który się zajął nabywaniem najbardziej xa. 
grożonych majątków і parcelowaniu ich pomiędzy 
włościan polskich. 

Rozporządza on niewielkim stosunkowo ka- 
pitałem, bo nieprzewyższającym trzech milionów 
marek a przecież wyniki dotychczasowej jego 
działalności są niezmiernie pomyślne. 2 

Bank ten zajmuje się przedewszystkiem i nie- 
mal wyłącznie nabywaniem większych majątków 
ziemskich, drobnej zaś własności rolnej niesie 
pomoc. „Parcelacyjna spółka rolników*, biorąc 
w opiekę włościan, regulując icli hipoteki, pośre- 
dnicząc w zaciąganiu długoterminowych pożyczek 
na warunkach przystępnych, 

Włościanie w W. Ks. Poznańskiem gospoda- 
rują rozumnie, do ziemi, jak zresztą wogóle każ- 
dy wieśniak, silnie są przywiązani i sumiennie 
dotrzymują zobowiązań swoich względem wie- 
rzycieli. R 

To też Poznańskie i Prusy Zachodnie bez 
wstrząśnień i szamnych frazesów, Бех teatralnych 
wyskoków i entuzyazmu, cichą jedynie i wytrwa- 
łą pracą, opartą wciąż na legalnym gruncie, sta- 
wiają skuteczną zaporę zalewającem je falom ger- 
manizmu i to najwięcej irytuje szowinistów nie- 
mieckich, w zacietrzewieniu swojem zachodzących 
tak daleko, że aż do krucyaty nawołują swych 
współziomków w obronie niemczyzny, rzekomo 
zagrożonej przez wzrost. polonizmu. 

Ten atoli szowinizm niemiecki zwraca juź 
ostrze swe przeciw samym niemcom, przenosząc 
walkę narodowościową na grunt ekonomiczny. 
Polacy о ile mogą nie kupują nic ód niemców, nie 
wchodzą z nimi w stosunki handlowe, natomiast usil- 
nie popierają swoich, aby zapewnić im silniejsze 
ekonomiczne podstawy, е 


ZYGZAKI 


Nadesłano nam- prospekt na nowe wydawife- 
two — ma to być „Rocznik adresowy“ Królestwa 
Polskiego na rok 1900. Program zapowiada adre- 
sy wszystkich firm handlowo-przemysłowych 
w Królestwie. ч 

Rocznik podobno „okaże olbrzymią uslugę 
w dziale informacyi (17), dodatnio wpłynąć może 
na rozwój stosunków handlowych i przemysło- 


+ wych“ (12). 


2 
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Со za świetne obietnice, czytaliśmy: już ieh 
tyle, ale w żadnej tak Śmiało i tak wiele nie 
ofiarowywano. 

Przytem to wydawnictwo, gdyby było opra- 
cowane jak się należy, powinno kosztować со 
najmniej 10 rb. 

Widzieliśmy takie książki adresowe Peters- 
burga, Moskwy lub całej Rósyi. Liczyły one ва 
tysiące odbiorców i kosztowały o wiele drożej. 

Tu cena „egźęplarza* (jak trzykrotnie pisze 
z omyłką redakcya) kosztować będzie tylko rubli 
dwa 

Nie dziwnego, jaka ortografia, taka zapewne 
będzie i informacya. 

"Tymczasowo my informujemy redakcyę, że 
egzemplarz nie pisze się przez е. 


* 


* * 


W końcu ubiegłego roku redakcya „Rozwoju“ 
podniosła myśl, założenia domu rzemiosł dla chłop- 
ców. Przyjęło ją chętnie grono ludzi dobrej woli 
i poparło swymi głosami.  Rozchodziło się tylko 
o formę: czy w tym celu założyć należy nowe 
towarzystwo, czy można zrobić го samo pod: egi- 
dą łódzkiego Towarzystwa dobroczynności. To 
ostatnie zdanie przeważyło w większości, À: 

Dlatego postanowiono, aby jak najwięcej 
ludzi, zdolnych popierać tę nowotworzącą się 
instytucyę, przystąpiło do Towarzystwa, dobro- 
czynności, w którem utworzyćby należało osobną 
sekcyę domu rzemiosł. 

Tymczasem, aby nie. występować z surowymi 
wnioskami, wybrano osobną komisyę, mającą ująć 
projć w odpowiednią formę. Komisya po de- 
batach doszła do wniosku, że trzeba. opracować 
szczegółowo projekt domu rzemiosł, 

W tym celu delegowano do Warszawy pana 
W. Czajewskiego i p. Thomasa, aby tam zwiedzili 
zakłady Кв. Siemca, przy ulicy Wiślanej, a równo- 
cześnie powierzono „pp. mecenasowi Babickiemu 
i inźynierowi Malinowskiemu opracowanie pro- 
jekty. 

ро zwiedzeniu daliśmy osobny artykuł w „Ro- 
zwoju“ pod tytułem „W zakładach ks. Siemca*, 
a p. Thomas swoje sprawozdanie wraz z całym 
szeregiem przywiezionych wyrobów z warsztatów 
ks. Siemca przedstawi pp. Babickiemu i Mali- 
nowskiemu. 

Praca obydwu tych panów w tych dniach 
zostanie ukończoną, a „komisya rozważy „елу. pro- 
jekt ten odpowie należytemu celowi, 

O Пе wnosić można v zarysu projektu, pano- 
wie Babieki i Malinowski stanęli na właściwym 
gruncie. M 

Sądzą bowiem, że dom rzemiosł powinien 
przyjmować młodzież od 12 do 16 roku, a; więe 
taką, którą wypuszczają już z pod swojej. opieki 
ochronki. Przy tem są zdania, aby cała instytucya 
prowadzona była oszczędnie i powoli się rozwi- 
jała. 


Co do pozwolenia władzy na dom-rzemiosł, 
zaznaczyć wypada, że takowe już posiada w swojej 
ustawie pierwsza ochrona katolicka. 

Potrzeba tylko pewnego grona ludzi dobrej 
woli, którzyby finansowo i moralnie poparli tę 
sprawę i dlatego redakcya „Rozwoju“ zwraca się 
do przychylnych tej nowoorganizującej się insty- 
tueyi, ażeby jak najliczniej przystąpili do Towa- 
rzystwa dobroczynności, 

Zapisy można wnosić wprost do Towarzyst- 
wa dobroczynności w Łodzi, lnb składać je w na- 
szej redakeyi. 

Obecnie członek rzeczywisty Towarzystwa, 
z prawem głosu na zebraniach, musi płacić 12 rb. 
rocznie i dlatego do czasu zorganizowania się no- 
wo powstającej dobroczynnej instytucyi trzeba tę 
sumę wnieść koniecznie. 

Może się na tę sumę składać nawet kilku 
ludzi mniej zamożnych, ale jeden musi na liście 
figurować, gdyż składający dziś nawet po 11 rb. 
i kop. 99 nie są według ustawy czynnymi człon- 
kami Towarzystwa dobroczynności. 

Tymcząsem idzie tu o prawo głosu, żeby na 
ogólnem zebraniu, wniosek domu rzemiosł został 
przyjętym. 

Spodziewamy się, że w Łodzi znajdzie się 
spora liczba osób, która poprze tę tak pożyteczną 
sprawę. 


Z Sali Koncertowej, 


KONCERT ANTONIEGO KĄTSKIEGO. | 


W naszym wieku nerwów, przedwczesnego 
przeżycia się, młodocianej starości dziwnie impo- 
nująco wygląda postać starca 83-letniego, pełne- 
go sił i życia, zapału, werwy młodzieńczej, 

Gdy wezoraj Kątski wchodził na estradę już 
swoją postacią zewnętrzną ujął słuchaczów: mi- 
mo siwego włosu mina dziarska, wyraz twarzy 
nadzwyczaj sympatyczny, oczy pełne ognia 
i życia. 

Ozwały się pierwsze tony Andanta z Sonat, 
As-dur Webera; sala zaczyna się elektryzować. 
Ton pełny, czysty, technika niezrównana, frazo- 
wanie przepyszne; po ukończeniu Andante roz- 
brzmiewają w sali huczne oklaski, Następuje 
Scherzo z tejże Sonaty. Tu technika i wykona- 
nie olśniewa poprostu słachaczów. Ж napręże- 
niem oczekują następującego numeru: Nocturnu 
B-moll i Walca E-dur Szopena. 

Szopen w interpretacyi muzyka starej sko- 
ły—to ciekawa zagadka dla melomanów. Przy- 
zwyczajeni do gry nerwowej nowoczesnych mi- 
strzów ze sceptycyzmem robią różne przypuszcze- 
nia o „Szopenie w peruce*, jak się wyraził ре- 
wien antagonista starej szkoły, który, п. b. xaj- 
zawzięciej oklaskiwał później grę Kątskiego. 


Płyną cudne melodye Nocturnu; со za prze- 
pyszny śpiew, бо za wspaniałe uderzenie, co za 
wyrzeżbione tryle! A ile uczucia, ile odczucia 
ducha kompozycyi. W miejsce nerwów, zamiast 
przesubtelizowanej psychologii daje nam Kątski 
poematy, pełne myśli głębokich i- szezerego 
uczucia, 

Oprócz Szopena z uowoczesnych kompozycyj 
wykonał wezoraj Kątski ,,Kołysankę* i „Тагап- 
telle“ Szumana. 

W pierwszej podziwialiśmy  nieporównaną 
śpiewność gry, w drugiej nadzwyczaj oryginalną 
i subtelną iuterpretacyę. 

Ze swoich, utworów wykonał Kątski dosko= 
nale zrobioną Fantazyę z „Fausta,“ nadzwyczaj 
misternie wyrzeźbione, = choć pachnące myszką 
„Souvernir de Berlin,“ ; oraz... „Przebudzenie się: 
lwa.“ 

Każdy chyba zna ten wspaniały utwór, skom- 
ponowany przed 50 laty. Zachwycały się nim 
nasze matki, od lat dziecięcych pieściło się пат 
sze ucho wspaniałą harmonią i fakturą tej kom- 
pozycyi. 

Wykonane przez kompozytora „Przebudzenie 
się lwa“ porwało słuchaczów. 

Reasumując ogólne wrażenie z gry Kątskiego 
musimy przyznać, że jest to jeden z najwybitniej- 
szych artystów współczesny ch. Podkreślam 
ten wyraz, by zaznaczyć, że to, co wyżej napi- 
sałem, nie jest „hommage d'estime“; jestto uzna- 
nie talentu artysty, który, mimo że dźwiga dzie- 
wiąty krzyżyk, jest w grze swej młodzieńczym; 
palce zachowały przedziwną elastyczność, która 
zachwycała nasze babki przed kilkudziesięciu la- 
ty; technika, choć w odmiennym może stylu, nie 
mniej jednak wspaniała i wykończona, Kątski 
w dodatku posiada wysoką inteligencyę muzyczną, 
gra % uczuciem głębokiem, które silniej i dodat- 
niej oddziaływa na słuchaczów, niż nerwowe po- 
drygi wielu nowoczesnych muzyków. 

Leez nietylko, jako artyście, należy się Kąt- 
skiemu uwielbienie. То zasłużony weteran sztuki 
polskiej, jeden z pierwszych naszych kompozy- 
torów. 

Dziwną wobec tego wydała się obojętność 
łodzian dla mistrza; sala nie była szczelnie za- 
pełniona; nie widzieliśmy wielu naszych meloma- 
nów, a z przedstawicieli Towarzystwa muzycznego, 
instytucyi, która powiunaby nadawać ton życiu 
muzżycznemu Łodzi i pierwszą stawać do apelu 
w uczczeniu zasłużonych pionierów tej sztuki — 
literalnie nikogo. 

Czemu? 


Rt. 


KRONIKA, 


Na dobroczynność. W poniedziałek dnia 20 
marca odbędzie się przedstawienie amatorskie ua 


Piotr Sales. 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 


Z francusktego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg —patrz № 60). 


— Dasz sobie z nimi radę. Wszystkie swo- 
je kapitały zostawię w rękach następcy i będę 
je wycofywał powoli, w miarę zysków, tak że 
sam będzie mógł niemi rozporządzać według wła- 
snego uznania. 

Kupiec jął dowodzenia opierać na eyfrach; 
było to jasue i wyraźne, a jednak Gaston nie ro- 
unmiał. Więc go to nie nie wzrusza? Ależ nie! 
Słuchał z zainteresowaniem pełnem szacunku ale 
ciągle żdziwiony, jak gdyby nie odgadł, do czego 
to wszystko zmierza. 

— Domem moim, zważ to sobie, mam рга- 
wo rozporządzić według woli. Nie mogę jednak 
zapominać, że posag mojej pierwszej żony znako- 
micie mi dopomógł do ugruntowania majątku; 
i przyznaję, że Henryka ma nietylko tytuł praw- 
ny i niezawodny do schedy po mnie, ale, że ten 
dom handlowy jest także do pewnego stopnia jej 
własnością... І właśnie pragnę go jej dać w po- 
sagu... Wiano hojne... Powiesz mi może, iż ma 
ona dość wdzięków, ażeby się bez tego obyć. 


kach człowieka czynnego, przedsiębiorczego i in- | 
teligentnego! 

Darsan zatrzymał się, sądząc, że Gaston zro- 
zumie wreszcie o со chodzi. 

I w istocie, Gaston zadrżał. 
źnie: 

— Jak widzę; ojciec pragnie dać za męża 
Henryce człowieka, który obejmie po tobie ster 
interesów? Jeżeli pragniesz zasięgnąć mojej ra- 
dy, to ja nie widzę ani pomiędzy urzędnikami, 
ani pomiędzy kupcami, których dałeś mi poznać, 
żadnego człowieka, jej godnego, 

Darsan podskoczył. 

— A ty? 

— Ja ojeze? Ja miałbym się ożenić z moją 
siostrą? 

— Ależ ona nie jest bynajmniej twoją sio- 
stral A chociaż mieszkacie pod jednym dachem, 
to nie przeszkadza wcale, ażebyście byli sobie 
jaknajzupełniej obey... Przynajmniej, o ile to 
dotycze związków krwi] Aiałżębyś nie. zrozu- 
zumieć, że tym dziedzieem mojego mienia, tym 
mężem mojej córki cheg: uczynić ciebie?... Ciebie 
który już jesteś moim synem! 

W ten sposób ani dom handlowy, ani pałac 
nie przejdą w ręce obeych ludzi. I na blasze, 
przechodnie czytać będą: 

„Gaston de Naizant, spadkobierca Pawła 

Darsana & C-ie“. 

Gaston, wobec tak jasnego postawienia kwe- 
styi, pokręcił ze smutkiem głową. Poczem, za- | 
czął mówić poprostu i otwarcie: 

— Wiem dobrze, ojcze, jak wiele obowią- 


Rzekł powa- 


Ale co to za potęga, со to za dźwignia w rę- | zany jestem za twoje zabiegi, któremi otaczałeś 


mnie za młodu, czuję zbyt wiele przywiązania do 
ciebie tak, jak wtedy, kiedy sądziłem, że byłeś 
istotnie moim ojcem... ale jestem w wieku, w któ- 
rym człowiek musi iść za głosem osobistych gn- 
stów, za powołaniem swojem. 
Tak! Za powołaniem, ojcze! — dodał po 
chwili:—to jedyne słowo, jakie mi się nastręcza, 
gdy idzie o karyerę artystyczną, zwłaszcza, je- 
żeli kto pragnie się jej poświęcić z temi uczu- 
ciami, jakich ја doznaję: Те uczucia są tak sil- 
ne, ojcze, że nie odpowiadam za siebie. , Już da- 
wno chciałem ci to wyznać ж całą otwartością 
i wdzięczny jestem, żeś mi dał po temu okazyę: 
nigdy kupcem nie będę. “ 

— Pogardzasz moim fachem? į 

— Ależ, gdzie zaś, ojcze! Ale, mam inne 
aspiracye. Nigdy nie potrafię się nagiąć do wy- 
тарай biurowych, do ciężaru interesów. Chcę być 
rzeźbiarzem... 

Darsan usiłował przerwać pasierbowi, ale ten 


przewidując wielki wybuch gniewu, wolał się 
wypowiedzieć odrazu. 
=— To jeszcze nie wszystko, ojcze! Muszę 


dotknąć rzeczy najdraźliwszej, na punkcie której 
nie zgadzamy się ze sobą. Kocham Henryke 
z całej duszy; ale zleś uczynił, ojcze, wychowu- 
jąc nas jak brata i siostrę, jeżeliś miał zamiar 
nas połączyć ze sobą... Może, gdybym był mie- 
szkał poza domem, gdybym Henrykę poznał znie- 
nacka, może widziałbym w niej со innego niż 
siostrę. Dziś jednak jest to już niepodobieństwem. 
I dla niej także, mógłbym na to przysiądz! Czyś 
się jej pytał o to, ojezeż 
(D. e. n.) 
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cele dobroczynne w teatrze „Vietoria*, zorgani- 
zowane przez mieszkańców Koluszek. W pierw- 
szej sztuce ,Podejrzana osoba“ Dobrzańskiego 
wystąpią panny: Marya Brodzińska i Bobrowska; 
panowie W. Czech, I. Sarneeki, W. Rychter, p. 
Karnawalski. 

W drugiej humoresce „Po drodze“ Gawale- 
wieza przyjmą udział panna M. Sarnecka i pano- 
wie І. Sarnecki, W. Rychter, W. Czech, p. Kar- 
nawalski. 

Prócz tego odbędzie się koneert, w którym 
pauna Tauber z p. Jezierskim odśpiewają utwor 
Е. Campana: „Spojrz jak się cicho piesei.“ 

Następnie odegranem zostanie „Trio“ Rubin- 
steina (skrzypce, wiolonezela i fortepian) wyko- 


паја panowie A. Michałowski, A. Goebel i Hoser. ! 


Chór męski odśpiewa cztery utwory, a mia- 


nowieie: „Powitanie pieśni“ A. Dworzaczka, 
„Pieśń wojenną" Moninsz „Sen“  Gonnoda 
i „Witaj Kasiu moja“ Maszyńskiego. 


Początek o godz. 8 wieczorem. 

Nie wątpimy, że ze względu na sympatyczny 
cel przedstawienia i bogaty program, sala teatru 
„Wietoria* będzie w poniedziałek wypełniona po 
brzegi. 

Z Towarzystwa pracowników handlowych. 
Koncert członków orkiestry amatorskiej Stowarzy- 
szenia odłożono, nie odbędzie się оп jutro, a w po- 
niedziałek dnia 20 b. m. 

—- W onegdajszem naszem sprawozdaniu myl- 
niewydrukowano nazwisko Ehrlich — winno być 
Perlis. 

Teatr. Z przyczyn niezależnych od dyrek- 
cyi repertuar bieżącego tygodnia uległ pewnej 
zmiańie: 

Jutro w czwartek pójdzie po raz drugi 
„Ryszard П“, dramat Szekspira; 

w piątek zawsze kasowa „Małka Szwar- 
cenkopf*; 

w sobotę па benefis p. Stefanii Gromnie- 
kiej „Serafina jedna z lepszych komedyj Wikto- 
тупа Sardou, w której benefisantka [odegra 2016 
Ivony; 

w niedzielę popołudniu „Mazepa“ trage- 
dya Juliusza Słowackiego, z panną Stogniewską 
w roli Amelii; wieczorem „Stryj Sam“; kome- 
дуз, Wiktoryna Sardou. 

' Teatr nasz w niedzielę kończy sezon zimo- 
wy ponieważ od wtorku zaczynają się występy 
trupy rosyjskiej. 

Przez cały ten; czas aż do świąt Wielkiej 
Nocy, artyści naszego tego teatru zajęci będą 
codziennie próbami z głośnego dramatu Rostanda 
„Oyrano de Bergerac“. 

Park. Poruszana w swoim czasie przez nas 
kwestya przekształcenia lasu miejskiego na park 
znalazła w zasadzie przychylne przyjęcie u władzy. 

W tych dniach dokonany został właśnie 
przez p. budowniczego Chełmińskiego pomiąr 
i plan niwelacyi wspomnianego parku. 

Zamiast wieńców. Celem селелепіа pamięci 
».p., M. Silberszteina składają na dom sierot wy- 
znania mojżeszowego: Maurycowie Landau rb, 10; 
Ludwik Littaner rb. 5, Michał Cohn, adwokat 
руну rb, 10, Dyonizy Seydenmann rb. 5, 
Jerzy Meyer л żoną (z Кы na, kolonie 
letnie rb. 25. 

Bankructwa. Wezoraj, jak mówią, zawiesi- 
ły wypłaty trzy firmy tutejsze. r 

Najpoważniejsza z tych niewypłacalności jest 
fabryka wyrobów bawełnianych G. K., której 
pasywa wynoszą około 400,000 rb. 

Jeden tylko dom bankowy M. Ө. ma tu na 

rachunku otwartym 60 kilka tysięcy. 
* Pożar fabryki. Nocy dzisiejszej o godzinie 
1'/,-giej Świstawki fabryczne i olbrzymia łuna 
w stronie zachodniej miasta zwiastowały Śpiącym 
mieszkańcom, że pali się fabryka, 

Ogień wybuchł na trzeciem piętrze głównego 
budynku fabryki wyrobów , wełnianych Tietzena. 
Pierwszym do pożaru przybył Il-gi oddział stra- 
ży i rozpoczął energiczną akcyę ratunkową, 
niezmiernie utrudnioną przez brak wody, silny 
wiatr i szezupły personel II-go oddziału. W krót- 
ce zaczęły nadjeżdżać kolejno I, VI, Ш, IV i V 
oddziały straży z sikawkami parowemi, 

Główną akcyą ratunkową kierował p. Wer- 
gau, naczelnik I-go oddziału. 

Całe usiłowanie skierowano do uratowania 
głównego budynku, co jednak było już niepodo- 
bieństwem, gdyż ogień szalał nadzwyczaj gwał- 
townie, podsycany silnym wiehrem; część straży 
zajęła się niedopuszezeniem ognia do sąsiednich: 
składu towarów Тіеілепа i fabryki M. Cohna, 


oraz domów mieszkalnych, którym groziło po- 
ważne niebezpieezeństwo. 

Q godzinie trzeciej zajęły się trzy okr 
w składzie; ta więc skierowano główną akeyę 
ratunkową; po półgodzinnej ciężkiej pracy 
się pożar umiejscówić. 

Ogień gaszono do godziny T!/; гапо: 

Działalność naszej straży ogniowej zas 
na zupełne uznanie i pochwałę; jeśli kićdykol-_ 
wiek akcya ratunkowa szwankowała, przypis; 
straże ochotnicze wogóle. 

Fabryka była zaasekurowana w towarzy- 
stwach ubezpieczeń  Północnem i Petersburskiem 
па 180,000 rubli. 

Ubezpieczenie pokryje straty. 

Drobny ogień. Wezoraj o godzinie 10 wic- 
czorem w domu przy ulicy Konstantynowskiej 
90, w mieszkaniu parterowem zapaliły się od 
pieca belki, 

W ciągu pół godziny ogień ugasili strażacy 
II-go oddziału. п 


TEATR. 


„Ryszard I, dramat w 5-iu aktach Wiliama Szekspira. 
Benefis Mighała, Szoberta, 


Zmana w history pod nazwą wojny róży 
białej i czerwonej trzydziestoletnia walka domu 
Lancastrów 4 domem Yorków o tron angielski 
posłużyła Szekspirowi za osnowę jego dramatów 
historycznych, w szeregu których najpiękniejszym 
ze wszystkich, a zbliżonym mistrzowstwem cha- 
rakterystyki bohatera do pięciu wielkich trage- 
dyj psyhologicznych jest wystawiony wezoraj na 
naszej scenie „Kyszard Ш,“ napisany na przeło- 
mie, gdy wielki dramaturg % lat młodzieńczych 
А do wieku dojrzałego. 

Walka białej i czerwonej róży rozpoczęła 
sięw r. 1452, za panowania Henryka IV Lan- 
castra, którego Edward IV z domu Yorków strą- 
сй z tronu, a skończyła się w r. 1485 po upadku 
Ryszarda ШІ i wstąpieniu na tron domu Tudor 
w osobie Henryka VII hr. Richmond i przyczy- 
niła się do podniesienia mieszczaństwa. 

W wojnie tej bowiem wyginęła. większa 
część szlachty angielskiej i więcej niżeli 80 ksią- | 
żąt i krewniaków rodu Plantagenetów. 

Dramat „Ryszard Ш“ obejmuje czas od nwię- 
zienia Jerzego ks. Klarencyi w r. 1478 aż do 
upadku Ryszarda pod Bosworth w r. 1485. 

Na ponurem i krwawem tle rosterek między 
braćmi królewskiemi Edwarda IV w całym ma- 
jestacie. zbrodni występuje postać Ryszarda księ- 
cia Glocestern, chciwego władzy tyrana i okró- 
tnika, wyniosłego mordercy królewskich pacho- 
ląt, intryganta i traciciela własnej żony Anny, 
wdowy po Edwardzie ks. Walii, synu Henryka 
TV-go: 

Genialny dramaturg posługując się materya- 
łem historycznym, stworzył postać Ryszarda 2 je- 
dnolitej bryły, malując tyrana żywemi, choć po- 
nuremi barwami, przyczem  psychologiezna jego 
strona występuje przed oczami widza niezmiernie 
wyraźnie, pozwalając im odezuwać każdą niele- 
dwie myśl, zrodzoną w tej niespokojnej głowie, 
układającej cały szereg zbrodni, następujących 
po sobie z nieubłaganą konsekweneyą. 

Posądzony o udział w zamordowaniu Henry- 
ka VI, pośredni morderca brata księcia Klaren- 
суі Ryszard ks. Glocester obejmuje opiekę nad 
małoletnim Edwardem V, wyniesionym na tron 
po śmierci Kdwarda IV-go, który w- zaba- 
wach i rozwiązłości stracił urodę i. zdrowie, 
hart i energię. 

Podczas przygotowań do koronacyi króla pa- 
cholęcia dojrzewały ambitne plany Ryszarda. 
Wielka rada królestwa zbierała się codzień w To- 
wer, a zausznicy księcia w jego pałacu. Wśród 
nich przewodnią rolę grał książę Buckingham. 

Dzięki jemu po zamordowaniu stronnika Ed- 
ward V lorda Hasrings, którego jako obwinione- 
go o spisek na życie Ryszarda oddano katowi, 
po uwięzieniu lorda Stanleya i dwóch biskupów 
książę Glocester przy pomocy swych popleczni- 
ków rozsiewa pogłoskę, że Edward IV nie był 
synem księcia Yorku i jego małżeństwo z Elżbie- 
tą nie było prawomocne, a tem samem i dzieci 
jego nie mają prawa do tronu. 


uckingham zwoławszy obywateli do ratusza 
rzedstawia im w słowach wymownych, że jedy- 


nie 
niejszych migszeżan, 


1) aby z 
czele udali i 


е w dęputacyj” do księcia Glocesteru 


i oddałi koronę. ładny książę okazuje 
zdżawieńie, wzdraga się czas jakiś, wreszcie ule- 
gając niby to woli/ ludu i stanow ogłasza się 


królem. / 

Aby utrwalić/swój tron, na którym zasiadł, 
brocząc we krwi bratniej i unurzany w zdradzie 
Ryszard podsuwa przekupionych morderców, któ- 
rzy duszą poduszkami królewskie pacholęta zam- 
knięte w Tower. 

Litość nad dziećmi Edwarda, okrótne rządy 
Ryszarda III, który naraził sobie najgorliwszego 
nawet swego stronnika lorda Buckinghama, wy- 
wołują powstanię, na czele którego staje Henryk 
hrabia Richmond, po matce dziedziczący prawa 
domu Lancastrów. 

Szczęście raz jeszcze posłużyło Ryszardowi. 
Henryk, wstrzymany przeciwnemi wichrami w 
Saint-Malo, nie wylądował na czas, walijskie za- 
ciągi nie mogąc przebyć wezbranych rzek, nie 
mogły pośpieszyć z pomocą Buckinghamowi, któ- 
ry głową płaci za opuszczenie sprawy Ryszardą. 
Następuje znów doba zemsty i rzezi. Wreszcie 
hr. Richmond wylądował w Milfordhaven, skupili 
się koło niego stronnicy i nastąpiła stanowcza 
bitwa pod Bosworth, w której król, Ryszard III, 
stracił berło i życie. ; 

Królem Anglii okrzyknięto hr. Richmonda 
pod imieniem Henryka VII, a przez małżeństwo 
jego и Elżbietą, siostrą wymordowanych książąt, 
skończyła się wojna róży białej i czerwonej, przez 
połączenie dwóch latorośli wrogich sobie domów. 

Benefisant przyjął па swe barki tradną i wiel- 
ce odpowiednią rolę Ryszarda, Ле względu na 
głos i zewnętrzne waranki, rola ta w zupełności 
nadaje się do rodzaju talettu p. Szoberta, grał 
ją więc dobrze, z należytem rożmachem i po- 
wściągliwością zarazem, dosadnie malującemi cha- 
rakter tego księcia, który w jednej chwili, z ty- 
grysa umiał przeradzać się w baranka. Znać 
było, że artysta stadyował rolę sumiennie i ob- 
myślał ją dobrze, a chociaż nadał jej zbyt może 
zagrube rysy, utrzymał się w charakterze od po- 
czątkn aż do końca. Jeszcze trochę więcej spo- 
koju w ruchach a rola Ryszarda ПТ w grze p; 
Szoberta wyjdzie” bez zarzutu. 

Już oddawna zwróciliśmy uwagę na p. Sto- 
gniewską, która chociaż w drobnych tylko wy- 
stępowała dotychczas rolach, zdradzała pewne 
przebłyski talentu, dobrze wróżące o jej przyszłej 
karyerze scenicznej.  Wezórajsza rola Elżbiety, 
małżonki Edwarda IV dowiodła nam, że mamy 
do czynienia z młodą wprawdzie ale wielce uta- 
lentowauą artystką, ktorej i warunki zewnętrzne 
i inteligeneya dają wszelkie prawo do zdobycia 
z czasem bardzo wybitnego stanowiska: Głos 
miły, o metalicznym dźwięku, sceniczne rysy twa- 
rzy, dykcya jasna, obok szlachetnych gestów i in- 
teligeneyi, о to warunki które p. Stogniewska 
wnosi na scenę i które po pozbyciu się tak na- 
turalnej u młodych, prawdziwym talentem obda- 
rzonych artystek tremy, pozwolą jej w krótkim sto- 
sunkowo czasie wybić się na pierwszorzędne sta- 
nowisko. 

Oprócz Ryszarda Ш, nie ma w całym dra- 
macie ról, któreby przedstawiały dlą artystów pole 
do popisu, zaznaczywszy więc, że pomimo bardzo 
ńiewielkiej ilości. prób „Ryszard Ш grany był 
w ogólnej całości z właściwym: artystom naszym 
zespołem, czujemy się w obowiązku podnieść 
szlachetną grę pani Bartoszewskiej, w roli matki 
króla Edwarda, p. Wróblewskiej w roli Małgo- 
rzaty, wdowy po Henryku VI i p. Pankiewicz, 
w roli lady Anny, tudzież piękną grę p. Różań- 
skiego w roli hr. Buckginham, Tarasiewicza w roli 
hr. Richmond, Kopczewskiego w roli ks: Klaren- 
cyi i Mielniekiego w roli lorda Hastingsa. П 

Wreszcie pod adresem reżyseryi czujemy się 
w obewiązku wnieść prośbę o skrócenie zbyt dlu- 
gich antraktów. W pracowitej Łodzi nie można 
trzymać publiezności w teatrze do pierwszej go- 
dziny w nocy. 

St. Łąpiński, 
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Z WARSZAWY. 


— W poniedziałek główny naczelnik kraju, 
J. O. ks. Imeretyński, zwiedzał baraki szpitalne 
na Pradze, urządzone dla chorych chronicznych 
wszystkich szpitali warszawskich. Następnie J. О. 
książe zwiedzał szpital praski. 

— Na stanowisko dziekana wydziału przy- 
rodniczego uniwersytetu warszawskiego zatwier- 
dzouo, w miejsce prof. Nasonowa, profesora zwy- 
czajnego na katedrze botaniki Bielnjewa. 

(„War. Dn.*) 

— W godności członków-protektorów kura- 
toryów trzeźwości główny Naczelnik Kraju za- 
twierdził: na gub. warszawską 141 kandydatów, 
łomżyńską 4, piotrkowską 70 i radomską 17. 

— Warszawski General-Gubernątor J. О. ks. 
Imeretyński, zwrócił uwagę na konieczność ko- 
dyfikacyi praw obowiązujących w Królestwie 
Polskiem, a to w celu ustalenia, jakie prawa 
i przepisy są obecnie obowiązujące, jakie zaś 
straciły swą moe, już to z powodu wydania no- 
wych przepisów ogólnych, już to innych jakich- 
bądź przyczyn. W projekcie wskazano jako na 
jedną z przyczyn, przemawiających za dokona- 
niem jaknajprędzej takiej kodyfikacyi, na to, że 
wielu przybywających na posady tutaj urzędni- 
ków nie jest w stanie zoryentować się i odszu- 
Каб odpowiedniego przepisu prawa w wielu licz- 
nych różnorodnych zbiorach, istniejących dotąd. 
Po dłuższym nawet pobycie tutaj urzędnik taki 
nie jest w stanie odpowiedzieć na pytanie, jakie 
przepisy w danej materyi są u nas obowiązujące. 
Wobec. tego zapadła uchwała w PGE wy- 
asygnowania potrzebnej na ten cel sumy. Wkrót- 
ce utworzona będzie specyalna komisya przy Ge- 
nerał-Gubernatorze, która podejmie tę pracę. 

Pewne konsorcyum niemieckie poruszyło myśl 
zaprowadzenia w Warszawie t. z. taksometrów, 
mających zastąpić obecną taksę dorożkarską. 
Sprawę tę p. oberpolicmajster przekazał komisyi, 
złożonej z urzędników jego kancelaryi i z udzia- 
łem jednego z inżynierów. 

Otóż komisya ta, jak donosi „Warsz. Dn.*, 
uznała w zasadzie wprowadzenie taksometru za 


rzecz pożądaną. Umożliwiłaby przedewszystkiem ' 


reforma ta właścicielom dorożek, kontrolę docho- 
du. dziennego, a w związku % nią byłoby zapro- 
wadzenie koniecznej, ze względu na rozrost mia- 
sta taksy zastosowanej Ściśle do długości kursn. 
Nowa taksa, projektowana przez komisyę, była- 
by dla dalszych kursów znacznie wyższa a dla 
krótszych niższa od obecnej. 

W razie zaprowadzenia taksometrów komi- 
sya projektuje oznaczenie pewnego okresu czasu, 
tak, aby zarówno publiczność, jak i dorożkarze 
mogli obeznać się л nowym systemem taksy. 

Zarząd Towarzystwa Ogrodniczego Warszaw- 
skiego podaje do wiadomości, że w roku bieżą- 
cym zostaną przyznane przez Towarzystwo: 1) Za- 
pomogi dla kształcącej się na polu ogrodnictwa 
młodzieży. Kandydaci winni przed dniem 1 maja 
r. b. złożyć w kancelaryi Towarzystwa (Warsza- 
wa, Bagatela 2) odpowiednie podanie z załącze- 
niem: a) dokumentów osobistych wraz z treścfwym 
opisem biegu życia, własnoręcznie napisanym; 
b) świadectwa zakładów ogrodniczych, w których 
kształcili się dotychczas. 3) Nagrody dla ogro- 
dników za wieloletnią służbę w jednem miejseu. 
Kandydaci winni złożyć przed dniem 1 grudnia 
r. b. m st.: a) opis biegu życia, b) świadectwo 
właściciela ogrodu, w którym spełniali swą dłu- 
goletnią służbę, przyznające mu prawo do sta- 
rania się o wspomnianą nagrodę. Pożądanem 
jest, ażeby świadectwoto było poświadczone przez 
osoby wiarogodne, up. przez członka Towarzyst- 
wa Ogrodniczego Warszawskiego, proboszeza miej- 
scowego, lub dwóch najbliższych sąsiadów oby- 
wateli; в) wszystkie posiadane świadectwa służ- 
bowe lub ich kopie. poświadczone przez wiaro- 
godne osoby; d) jeżeli ogrodnik, ubiegający się 
о nagrodę, nie pełni już obowiązków, dających 
mu prawo korzystania ż niej, powinien dołączyć 
świadectwo ubóstwa, wydane przez proboszcza 
parafii, w której zamieszkuje. 

Projekt otwarcia lecznicy dla suchotników, 
dzięki ofiarności publicznej, jest coraz bliższym 
urzeczywistnienia. Fundusz, złożony л ofiar w cią- 
gu kilku tygodni, wzrósł już do pokaźnej sumy 
20,000 rb. 


Komitet Muzeum rzemieślniezego w jesieni 
r. b. zamierza zorganizować wystawę wyrobów 
tkackich i przędzalnianych. 

Projekt szczegółowy wystawy wkrótce będzie 
opracowany. 

Do wydziału śledczego w Warszawie zgłosił 
się niejaki Icek Perelman z oskarżeniem samego 
siebie o podstępną kradzież paru tysięcy rubli 
ze sklepu Klopferia na Nalewkach. 

Perelman na dowód prawdomówności swego 
zeznania złożył eałą sumę. 

Jest to fakt niezmiernie rzadki takiego do- 
browolnego oskarżenia. 

Perelman, jako motyw, podał wyrzuty sumie- 
nia, że mógł okraść swego współwyznaweę. 

Śledztwo sądowe w zwykłym porządku pro- 
wadzi się i Perelmau zasiądzie na ławie oskar- 
żonych. 

U cyklistów. Onegdaj na Dynasach przed- 
stawiciele Towarzystw cyklistów obradowali nad 
programem wyścigów tegorocznych.  Postanowio- 
no urządzić wyścig objazdowy w dzień Zielonych 
Swiat 1 przeznaczono na nagrody dla kuryerów 
żetony srebrne, dla towarzyszących mu jeżdźeów 
bronzowe. Norma 20 wiorst na godzinę. 

Program wyścigów ułożono jak następuje: 
odbędą się w Warszawie d. 8 maja, 25 i 29 
czerwca, 20 sierpnia, 8 i 10 września i 8 paż- 
dziernika, w Łodzi d. 15 maja, 4 і 18 czerwca, 
13 i 15 sierpnia, 3 i 29 września, w Piotrkowie 
d. 28 maja, w Kielcach d. 27 sierpnia, w Zgie- 
rzu d. 17 września. 

W naradzie uczestniczyli przedstawiciele To- 
warzystw cyklistów: łódzkiego, p. Stefan Ma- 
karczyk, kaliskiego p. Kazimierz Mystkowski, 
Zgierskiego p. Bronisław Szymański, kieleckiego 
pp. Wacław Hoenigman i Józef Czarniecki, piotr- 
kowskiego kapitan klubu p. L. i siedleckiego p. 
Stanisław Gorazdowski. 

Lublin nie przysłał przedstawiciela. 

Narady onegdaj zakończono obiadem wspól- 
nym, wieczorem zaś odbyła się na Dynasach wie- 
czorniea, na której śpiewał chór cyklistów i grał 
pianista p. Biliński. Tenor p. Wołoszko'zachwy- 
cił obecnych odśpiewaniem aryi z „Halki* i „Mig- 
поп“ oraz szeregu pieśni, 


Nowy sport. Łagodność zimy i brak lodu 
powołały do życia tak zwany Scating-Riug, czyli 
ślizganie się na łyżwach cyklowych na posadzce. 
W sobotę o godz, 3 po południu odbyła, się pier- 
wsza próba w sali balowej Towarzystwa łyżwiar- 
skiego. 

Dla kogo? Zarząd jednej z większych fabryk 
warszawskich, zatrudniającej kilkunastu techni- 
ków, oraz! znaczną liczbę rzemieślników, w ory- 
ginalny sposób szerzy pomiędzy swoimi praco- 
wnikami wiedzę techniczną. W celu poznajamia- 
nia pracowników z postępami fabrykacyi, zarząd 
sprowadził z. Prus inżyniera, który w gmaehu fa- 
bryki wypowiada pogadanki. 

Są one wygłaszane w języku niemieckim, 
którego większa część pracowników wcale nie 
rozumie. Korzyści wobec tego są mniejsze, niż 
gdyby wypowiadał specyalista awojski, których 
chyba nie brak. 4 


Korespondeneye. 


Ryga, 7 marca. 


Karnawał chyli się kw końcowi, przeplatany 
rozmaitością zabaw, bałów, rautów; jeżeli dodam 
obfitość koncertów danych przez naszych ziom- 
ków: Kątskiego, Paderewskiego, Śliwińskiego, bę- 
dzie wystarczającą oznaką, aby wywnioskować 
o ożywieniu, jakie panowało wśród kolonii pól- 
skiej w tym sezonie karnawałowym. 

Pierwszy pobyt Kątskiego datują tu już w r. 
1828, kiedy był małym chłopeem. Występował 
wtedy w towarzystwie braci Apolinarego, Stani- 
sława i siostry Eugenii. Poraz wtóry koneertó- 
wał w roku 1864 już jako solista. W lutym te- 
go roku odbyły się jego dwa koncerty z wielkiem 
powodzeniem. 

Koncerty Paderewskiego d. 17-50 i 18-g0 
lutego wzbudziły wielkie zainteresowanie wśród 
tutejszej inteligeneyi, to też zapełniły salę „Klu- 
bu rzemieślniczego* po brzegi Hwyborową publi- 
'eznością. Z wielkiem fpowodzeniem koncerto- 


wał Śliwiński, przyjmowany ostentacyjnie przez 
mieszkańców Rygi. Wręczono mu srebrny wie- 
niee misternie wykończony, podnóżek, a pod ko- 
niee koncertu wieniec laurowy. 

Bal katolickiego Towarzystwa dobroczynno- 
ści cieszył się niebywałem powodzeniem, co mo- 
żemy zawdzięczyć zarządowi Towarzystwa, jako 
też paniom, które czynnie wystąpiły, aby przy- 
sporzyć dochodu maluczkim. Nadmienić należy, 
że panie wystąpiły w kostynmach bardzo ład- 
nych, naśladując cztery pory roku, zorzę, пос 
it p. 

Jedna z polskich korporacyj „„Welecya* przy 
politechnice ryskiej obchodziła 15-lecie założenia. 
Na uroczysty obchód zjechało wielu filistrów (wy- 
chowańcy tegoż stowarzyszenia) niektórzy z ż0- 
nami. Po wstępnych powitaniach i przyjęciu 
obradowano wiele kwestyj tyczących życia i roz- 
woju stowarzyszenia. 

W uroczystości przyjęli udział, oprócz wielu 
przedstawicieli inteligencyi polskiej, prawie wszy- 
всу profesorowie politechniki; przy wspólnej bie- 
siądzie wygłosili mowy: dyrektor politechniki, 
profesorowie i przedstawiciele innych korpo- 
racyj. 

Dorocznym zwyczajem odbyło się zebranie 
ogólne członków klubu łotewskiego „Ацвига“ (po 
litewsku „zorza*), zakończone obiadem w towa- 
rzystwie wielu zaproszonych osób. 

W sobotę dnia 20 lutego stał się tu stra- 
szny wypadek na kolei Rygo-orłowskiej. W parę 
chwil po wyruszeniu pociągu osobowego ze sta- 
cyi Ryga wszezął się pożar w wagonie 3 klasy, 
Wśród największego popłochu niektórzy pasaże- 
rowie zdążyli ujść cało, około 15 osób silnie po- 
parzonych, kilka zaś znalazło Śmierć w płomie- 


| niach. 


Dziennik ryski „Rigaer Tageblatt“ zamie- 
szcza w odcinku powieść Kraszewskiego „Chata 
za wsią,“ w przekładzie pani Wiktoryi Eggers- 
Zwierzchowskiej, która w pismach tutejszych już 
kilka innych prac zamieściła. ' 

N. M. 


Dobroczynność w sprawie hygieny. 


„St. Peterbnrgskija Wiedomosti* na zasa- 
dzie danych zaczerpniętych z „Prawitielstwien- 
nego Wiestnika* zamieściły artykuł, poświęcony 
kwestyi niesienia pomocy najniższym warstwom 
ludności miejskiej w czasie grasowania tyfusu, 
dyfterytu, ospy i wogóle chorób, wymagających 
izolacyi dotkniętych nią osób, 

Na zachodzie — pisze wspomniany organ— 
mianowicie w Berlinie oddawna pomyślatio 0 nie- 
szczęśliwych ewentualnościach w dziedzinie Życia 
miejskiego i uczyniono niemal więcej, miż po- 
trzeba, dla osób i rodzin, nie mających cbwi- 
lowo dachu nad głową lub zmuszonych do óptusz- 
czenia mieszkania na czas pewien ze względów 
sanitarnych. W stolicy Prus istnieją wybornie 
urządzone przytułki, mogące pomieścić do 2000 
osób i gotowe zawsze na przyjęcie całych, choćby 
najliczniejszych rodzin. Jak wzorowo są urzą- 
dzone te zakłady, świadczy chociażby tylko ta 
okoliczność, iż w każdym z nich funkcyonują 
szkoły, ażeby nie narażać dzieci na przerwę 
w naukach. Na podwórzach przytułków pozakła- 
dane są zabawy na świeżem powietrzu, 

„W ciągu lat ostatnich cyfry chorób zakaź- 
nych zmniejszyły się znacznie w Berlinie. Zmniej- 
szyła się również Śmiertelność—a szpitale prze- 
stały narzekać na zbytni napływ chorych. Nie 
ulega wątpliwości, iż dobrze zorganizowane przy- 
tułki wywołały wpływ na zmniejszenie procentu 
chorób. Jeżeli dodamy, iż osoby, opuszezające 
przytułek, podejrzane o najmniejsze niedomaga- 
nie, podlegają Байаһіп lekarskiemu i w razie 
potrzeby odsyłane są do szpitala, zbawienny 
wpływ tych instytucyj zarysuje się w konturach 
jeszcze wyrażniejszych. Walka z chorobami za- 
raźliwemi drogą zakładania przytałków izolacyj- 
nych stanowi chlubę końca wieku. 

„W innych stolicach Europy, zdaje się niema 
instytucyj podobnych. U nas dopiero w ostatnich 
czasach powstał projekt budowy w Moskwie czte- 
rech dómów murowanych, х których każdy bë- 
dzie mógł pomieścić 400 osób. Budowa domów 
ma być dokonana w celu dania robotnikom 
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% prowincyi przytułku ж całodziennem utrzyma- 
niem. Znaczenie sanitarne takich  przytułków 
dziennych dostarczających zdrowego pożywienia, 
nie może być kwestyonowaneę. Długoletnie bada- 
nia wykazały, iż ludność, przybyła do miasta 
2 prowineyi, dostarcza największego kontyngensu 
chorych zaraźliwych. Przyczyną takiego stanu 
rzeczy jest czasowy brak funduszów i złe odży- 
wianie. Przez wzniesienie przytułków projekto- 
wanych, usunie się najważniejszą przyczyną epi- 
demii, a mianowicie złe odżywianie organizmu. 
Pierwszy ten krok ku zjednoczeniu celów hy- 
gieny z dobroczynnością jest objawem, oczywiście, 
wielce sympatycznym“. 


ROZMAITOŚCI 


Szczepanik o Rychnowskim. Wiedeński nasz 
korespondent pisze: Wobec wielkiego rozgłosu, 
jaki tajemniczy „elektroid* uzyskał od niedawna 
w Warszawie, wobec żywej dyskusyi, toczonej 
przez tamtejszą prasę na temat odkrycia czy też 
wynalazku p. Ryehnowskiego, udałem się do p. 
Szezepanika, aby zasięgnąć jego zdania о istocie 
i ważności doświadczeń lwowskiego inżyniera; 
Szezepanik bowiem przed rokiem odwiedził pana 
Rychnowskiego we Lwowie i przyjrzał się jego 
demonstrancyom. Prosiłem więc, aby "ті streścił 
swoje wrażenia i wydał sąd o odkryciu. 

— W pierwszym rzędzie — rzekł Szczepa- 
nik — to бо mnie zadziwia u pana Rychnowskie- 
go, to owa tajemniczość, niezupełnie może nau- 
kowa, jaką osłania swoje odkrycie. Nikomu nie 
wyjawia sposobu wytwarzania swego elektroidu, 
przyrządy swoje kryje przed oczami innych ba- 
Dlaczego to czyni? Nie wiem. Wyzysku 
лесіей obawiać się nie powinien, skoro maszyna 
jest opatentowana. е 

— A со sądzi pan o skutkach? o owych do- 
świadczeniach z elektroidem, pokazywanych przez 
Ryelinowskiego? 

— Połowa objawów da się bez tradu wyko- 
паб i wytłómaczyć za pomocą znanych prądów 
elektrycznych, bez potrzeby uciekania się do no- 
wego rodzaju energii; drugiej części zjawisk atoli 
objaśnić sobie nie mogę. Wnoszę zatem z tych 
dziwnych objawów, że р. Rychnowski istotnie 
dokonał odkrycia w wielkiej i tyle niespodzianek 
zapowiadającej nam dziedzinie elektryczności, 

— А со sądzi pan о teoryi Rychnowskie- 


о? 
9 — Teoretyczne wywody р. Rychnowskiego 
nie opierają się, mojem zdaniem, na dostatecznych 
podstawach i są fantastyczne. Fantazya wogóle 
odgrywa wielką rolę w pracowni p. Rychnowskie- 
go, і zdaje mi się, że ten uczony, porwany po- 
lotem swej wyobrażni, przecenia niektóre objawy 
i — w najlepszej wierze — łudzi niekiedy siebie 
i drugich. Klasyczny przykład tej fantazyi wi- 
działem na własne oczy. Byłem w pracowni pa- 
na Rychnowskiego, a wespół ze mną grono dzien- 
nikarzy lwowskich przyglądało się demonstra- 
суош. Pan R. jął długo i szeroko wywodzić, 
jako ów elektroid jest żródłem „energii życiowej* 
na ziemi — i żeby nam to naocznie zademonstro- 
wać, oto, со czyni: 

Bierze lalkę z włóczki, sadza ją na statyw 
i puszcza na nią prąd „życiodajnego* elektroidu. 
Lalka, naładowana elektrycznością, podnosi rą- 
czyny i nóżki. Doświadczenie piękne, ale znane 
nam już z trzeciej klasy gimnazyalnej. Nie ko- 
niec jednak na tem. Pan Rychnowski bierze ka- 
wałeczek chleba i podsuwa lalce. Naturalnie, 
aby się obładować, wyciąga ona rączkę ро chleb... 
Byłem bardzo zdumiony nie doświadczeniem, ale 
uroczystemi minami obecnych panów dziennika- 
rzy. Pan Rychnowski jednak miał minę również 
poważną. Tak nam udowodnił życiodujność elek- 
troidu! — Przyśpieszenie wzrostu roślin, rozwi- 
janie, a raczej roztwarcie się pączków — to są 
również skutki prądów elektrycznych, nie potrzeba 
do tego elektroidu! А 

— Więc do jakichże ostatecznych konkluzyj 
doszedł pan? 9 

— Że stoimy wobee nowego odkrycia, pra- 
wdopodobnie z dziedziny elektryczności, odkrycia, 
о którego istocie na razie nie powiedzieć się nie 
da i którego ważności przesądzać nie chcę. Po- 
żądane i konieczne, jeśli mamy o niem dalej mó- 


wić — jest naukowe zbadanie, naukowe i do- 
kładne, powtarzam, tajemniczość i fantastyczność 
nie zgadzają się л metodą naukową. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Niebezpieczni przyjaciele. 


„Berliner Tageblatt* zamieścił w numerze 
piątkowym artykuł pod tytułem: „Niebezpieczni 
przyjaciele“, wymierzony przeciw hakatystom. 

Jesteśmy zmuszeni— pisze ta gazeta—w in- 
teresie niemieckości w prowincyach wschodnich, 
jeszcze raz powrócić do tematu szkodliwych 
skutków hakatyzmu. Wobec wpływu, jaki pa- 
nowie Hansemanu, Kennemann i Tiedemann, 
przywódcy tego związku, wywierają na rząd 
w sprawie polityki polskiej, warto posłuchać 
głosu męża, o którego usposobieniu arcyniemiec- 
kiem niewolno powątpiewać i który zna, jak nikt 
inny, stosunki owych prowineyi. Jest to dawny 
redaktor „Posener Ztg.* Jerzy Wagner, który 
w swojej broszurce „Der Polenkoller* wskazuje 
ujemne następstwa wścieklizny hakatystycznej. 

„Mając w ręku niezbite dowody, Wagner 
wykazuje, jak z wystąpieniem hakatystów wal- 
ka przeniosła się takżę na pole ekonomiczne 
i skutkiem tego naraziła na ciężki - uszczerbek 
handel niemiecki. To działanie ujawniło się 
w tak znacznej mierze, iż jeden z większych 
kupców Poznania nadał związkowi przezwisko 
„Stowarzyszenia, popierającego wyrugowanie niem- 
czyzny z dzielnie wschodnich.“ 

Że polacy rosną w pomyślność materyalną, 
ten objaw powin powitać z zadowoleniem. 
Dobrobyt wzrastający роф; działaniem postępu 
ekonomicznego, nie sprzyja rozognieniu się waśni 
narodowościowych. Ale wystąpienie hakatystów 
skłoniło polaków do zwiększenia postawy od- 
pornej i do silniejszej spójni. Współzawodnietwo 
polskie dało się bardziej odczuć. 

O ustępowania żywiołu niemieckiego przed 
polskie i o przemagającym wzroście tego ostat- 
niego na pogranicza wschodniem, nie może być 
nawet mowy. Urzędowa statystyka świadczy, 
iż w ciągu ostatnich lat trzydziestu niemców 
w państwie pruskiem przybyło 82/4"/,, słowian 
tylko 29*/,9/,, Tego faktu niepodobna zapo- 
znawać! 

Hakatyści, ażeby uzasadnić swe nawoływa- 
nia przeciw polakom, używają oręża strachu 
tylko jako maski dla swego przesadzonego szo- 
winizmu. Ta, tak ważna wschodnia prowincya 
naszej ojczyzny, może dokonywać postępów eko- 
nomieznych i kulturalnych, tylko popierając po- 
kojowe współżycie „obu żywiołów narodowych“. 


Telegramy. 


Haaga, 15 marca. Wyznaczona tu na 18 ma- 
ja b. r. konfereneya pokojowa przeciągnie się 
prawdopodobnie do końca czerwca. Rząd holen- 
derski oczekuje nadesłania ostatecznej listy państw, 
które zaprosić ma na konferencyę. Wobec tego 
pogłoski o stanowecem roztrzygnięciu sprawy u- 
działa Watykanu są przedwczesne. Pezesem ho- 
norowym Копѓегепеуі będzie holenderski minister 
spraw zagranieznych Baufort, rzeczywistym poseł 
rosyjski w Londynie baron von Staal. Dotych- 
czas znani są przedstawiciele następujących 
państw: Niemiec, poseł niemiecki w Konstantyno- 
polu, br. Marschall, Francyi br. Courcel, Włoch, 
margrabia  Viseonti-Venosta, - Belgii, Beernaert, 
Szwajcaryi, Lachenal. 

Paryż, 15 marca. Doniesienie „Libre Paro- 
le“, jakoby katastrofa w Tulonie uknuta została 
przez agenta zagranicznego, którego nazwisko 
znane jest ministrowi spraw wewnętrznych i ma- 
rynarki jest fałszywe. 

Paryż, 15 marca. Ostatnie wiadomości stwier- 
dzają, że przyczyną katastrofy w Tulonie był 
niedostateczny dozór. Jako sprawców wymienia- 
ją robotników zagranicznych, którzy w ubiegłym 
roku zajęci byli w magazynach prochu. 

Londyn, 14 marca. „Biuro Reutera“. donosi 
z Hawany, że Gomez dlatego złożony został 


z komendy nad armią powstańczą, ponieważ na ! 


09 głosami) przeciw 141 
у wojskowej, a następnie 
ietwa katolie- 
kiego ifwolnomyślnego zjednoczenia wnioski ko- 
misyi budżetowej. Koło polskie głosowało za- 
równo f przeciwko projektowi rządowemu, jak 
i przediwko wnioskom komisyj. Stanowcze gło- 
sowanie nad projektem odbędzie się prey trze- 
ciem czytaniu w czwartek. 

‚_ Berlin, 15 marca.. Cesarz Wilhelm naradzał 
się z ministrem wojny Gosslerem i szefem gabi- 
netu wojskowego gen. Hahnke. Krążą tu pogło- 
ski, że w razie odrzucenia projektu reformy woj- 
skowej nastąpi rozwiązanie parlamentu. 

Bruksella, 15 marca. Rząd belgijski miano- 
wał swoim przedstawicielem na konferencyi po- 
kojowej prezesa izby Beernaerta. 

Rzym, 15 marca. Podczas posiedzenia izby 
otrzymało  ministeryum zawiadomienie, że anar- 
chiści zamierzają- wykonać zamachy za pomocą 
bomb na gmach parlamentu i Kwirynał. Silne 
oddziały karabinierów czuwały nad parlamentem 
i Kwirynałem. Wzmocniono posterunki wojskowe, 
publiczności wzbroniono dostępu do galeryi, nad 
wejściem do trybuny dziennikarzy ustanowiono 
surowy nadzór. Posiedzenie parlamentu dzięki 
tym środkom ostrożności odbyło się w spokoju. 
Obszerne środki ostrożności zarządzono również 
prz paradzie wojskowej, która się odbyła z oka- 
луі rocznicy urodzin króla Humberta. 

Rzym, 15 marca. „Italie“ donosi, że zwolana 
została konferencya ambasadorów angielskiego, 
rosyjskiego i franenskiego pod przewodnictwem 
Сапеуага. Przedmiotem obrad był nowy statut 
organizacyjny Krety. 

Nicea, 15 marca. Przybyła tu królowa йп- 
gielska. Władze miejscowe powitały królowę, któ- 
ra cieszy się pomyślnem zdrowiem. Królowa od- 
jechała pojazdem do Cimez. 

Madryt, 15 marca. Rada ministrów posta- 
nowiła nie obsadzić połowy stanowisk oficerów 
marynarki, które zostaną wolne i sprzedać wszyst- 
kie chwilowo na Filipinach niepotrzebne okręty. 

Hawana, 15 marca. Zgromadzenie narodowe 
łzożyło % urzędu Gomez 


CENY ZBOŻA. 
Wtorek dnia 14 marca 1899 r. 


Żyto wyborowe korzec 232 f. 4.60 

» srednie w 232 f. 4.50 
Pszenica = 242 f. 5.75 
Jęczmień browarny, 202 f.. — 
Owies » 142 f. 270 
Kartofle b, 250 f: 200 
Siano Plac Bałucki 120 f. 97 
Koniczyna 120 f. 115 
Słoma 120 7177, 


Wszystkim którzy raczyli oddać ostatnią posługę 
synowi memu b. p, 


[ши шишти _ 


ету z głębi seróa serdeczne „Bóg zapłać”, | 


RODZINA. | 


г Dr. Ludwik Falk 


Osiadł w Łodzi jako specyalista 267. 
Chor. wenerycznych i skórnych 


przyjmuje rauo od godz. 9—11 przed południem i od 4—6 
po południu. Dla pań od 6—7 po południu. 


Piotrkowska 71, vis-a-vis Pasażu Meyera. 


W SALI KONCERTOVEJ 


—(-) w Sobotę 18 marca od godziny 11 do 12 (-)— 


Ше apuna>€©i*6 


następnie 


Bal maskowy. 


6 
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#ЭЭЭЭЭЕЭЭРЭРРЫ26900099989988. 


Sala koncertowa przy Hotelu Angielskim 


W Dziś pierwszy występ 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!I 


ze swoją automatyczną rodziną 

W przejeździe Z Petersburg: 

za granicę został zaangażowa- 
ny tylko na 


15. przedstawień 15. 


Zadziwiająca Nowość!! 


PPGOPYWPWPEESPWAKARKKCKKAJAŁĆ 
AR M IRENY RAA NORA EEG REIS аа 


Zaklad Optyczny 
Stanislawa Lowidskiego 


zaopatrzony został w Świeży transport 


Binocli i Okular złotych i doublé, Baro- 
@ metry, Termometry; Lornetki i Aparaty 
fotograficzne z wszelkiemi przyborami i t. p. 


© шшш Wszystko w wielkiem wyborze po najniższych cenach. ШШШ 
Ulica Dzielna Nr. 1, róg Piotrkowskiej. 


no 
00 
© 


i 


Skład Win Zagranieznych 


Р. А. Krzymiński 


sałośony w Warszawie w r. 1829, WIERZBOWA 3, 
poleca ogólnie znane WINA własnej hodowli 


WĘGIERSKIE, HISZPAŃSKIE, REŃSKIE, BURGUNDZKIE. 
Bordoskie białe: Sauternes rb. 1—Barsat rb. 1.25.—Haut San- 
ternos воч i doux rb. 1.50 itd. az do najw; 
wone: St.-Estephe kop. 90. — Margaux rs, 
rb. 4.25.—Chat. Lorose rb. 1.50—Chat. 

ità. aż do najwy 


w Warszawie „za 
jo win węgierskich 


+ 
А 
Ё 
Е 
$ 
Š 
Е 
А 


а 
Ej 


= 5 Wszelkie Koniaki, Likiery, Spirytualia, Porter angielski. Doskonałe wina 

33 stołowe. Z 
EB Lecznicze: Stare Węgierskie i Stare His: 8 
AR niki wysyła się na żądani % 


ёзъ» TORF 
ё те opakowa- Р ТОКЕ 
e 
p 


w dobrym gatunku 
w dobrach Buezek położonych od 
Łasku o wiorst 9, jest do sprzeda- 
nia 30 morgów Torfu do eksploata= 
суі albo do zakontraktowania po 

2,000 sążni rocznie z dostawą do 
Łodzi lub bez dostawy. Wiadomość 
na miejscu u rządcy dóbr albo 
w Łodzi, ul. Cegielniana 24, 
w kantorze stręczeń, gdzie jest i tort 
do obejrzenia. 286. 


——-—— 
|l 


é nie, pr ucehowanie mebli, 

przewóz, ekspedycya, as- 

sekuracya towarów. 

T. Wilczyński iSka 
Piotrkowska 7. 


935399999999 
Tandem dwiu-giedzeniowy 


w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. 


Wiadomość w lokalu Towarzystwa 
Cyklistów przy ul. Przejazd: 
280—8—1 
Były kapelmistrz Teatrów Rzą 
dowych Warszawskich 


Jan Jakesz | 


udziela lekeyi śpiewu solowego, gry 
na fortepianie raz teoryi muzyki, 
harmonij, contrapunktu i kompo- 
zycji. 

Айг. Widzew, dom fam. Heinzla 
i Kunitzera, albo w redakcyi. 288 


KILKA | 
Powozów jednokonnych i parokonnych | 


oraz 


NOWE WOLANTY | 


są na składzie 


J. LIPIŃ SKI 


Skwerowa № 5. 


266—0—0 


1 nieznych kompozytorów, wycho: 


Сепу cukru i kaw palonych 


W HANDLU WIN i DELIKATESÓW 


M. SPRZACZKOWSKIEGO 


Cukier ROSA 9: 


Mączka Р g 124 
Rąbany Wag olmsvpki os 1 
Na głowy 15 


Kawy, неве płaskie funt 60, 80, 90, 100, 120. 
perłowe „ 60, 80, 90, 100, 120. 


MELOMAN 


Nowe czasopismo zawierające najcelniojsze utwory muzyczne krajowych 1 zagra- 


Rocznie 6 rubli 
2 przes. pocztową _ 


Rocznie б rubli 
W Warszawie. 


Zeszyt II opuścił prasę. Z ia; fortepi: 
Tris, Р. Mascagni'ego; 2) Leśny sznm—ldylla, F, AUR 
Scharwenki; 4) Polka, F; Niedar'a: 5) Taniec Hiszpański 
skiego 1.6) Mazurek na. skr: A. Karajewi'ego. 

Skład główny i ekspedycya w księgarni M. Arcta w Warszawie, Nowy-Bwiat 53, 
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w Warszawie. 194—3—1 


DOM BANKOWY йш „JEDNODNAÓWKI* 
ШШ AKI i b оса 


i pomocy dla jw i Dziennikarzy 
pod tytułem: 

„ul. Piotrkowska 78. m g 

1) Kapno i sprzedaż papierów | i 
publicznych. A FP LU MNĄ { 010104 

2) Wydaje zaliczki па papiery z 4 м 
procentowe i akcye. дш. iż ogłoszenia do tej „Jodnodniów- 

3)  Asekuruje pożyczki premiowe. narimo аана, Warażowokia 

JO POZY р Biuro ogłoszeń Ungra Wierzbowa 8. 

4) Rachunki bieżące i lokacye | сепа ogłoszeń następująca. Cała stronica 
terminowe. (80—22 cent.) rb. 50, pół stronicy tb. 30. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 268—0—0 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne; 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburgską, warszawską i zagra- 
niczne. + 269 
Załatwia wszelkie interesa bankierskie, 


DOM. SKĘCZNIEW 


ma do sprzedania parę pięknych rasowych 


Ogierów 
5-cio letnich, Do obejrzenia będą przez 


dni 8 w stajni W-go Emila Geyera od d. 
20-go b. m. 261—5—1 


Dr. 9. Krukowski 


Piotrkowska 123 dam Wojdysławskiego 


wyłącznie Choroby kobiece i aku- 
szerya 
po powrocie, z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. od 9 i pół do 11 przed 
południem i 4—6 po po południu. 


DZIEŁA 
АШИ BELLY 


| 1) Serenada z opery 
3) Audante Blegico, F. 
№ 2 na 4 ręce, M. Moszkow- 


Biuro pomiarów 


Melioracyj Rolnych i Urządzeń 
Leśnych 


Kułakowski i Trąbczyński 


Zawadzka Nr. 8. 


248 
Zdzisław Kułakowski. 
(Geometra przysięgły) 
przeniósł swą kancelaryę ma ulicę 
Zawadzką Nr. 8. 


Mikolaj Trąbczyński 
(Geometra prywatny) 
przeniósł swą kancelaryę na ulicę 
Zawadzką Nr. 8, 


248 


PIERWSZA 


Lecznica Prywatna 


Zawadzka Л 12, 


(dawniej róg Cegielnianej i Wschodniej). 


9—10 D-ia BRZOZOWSKI. Chor. zębów, 
plombowanie. 


1) Nad brzegami Bosny і Narenty. | 10—11 ma WART W chirmrgiczne 
У 3 SE REA oczne. (Niedziela). 
(Z podróży po Bośni i Herce- | 11-49 pr. MAYBAUM. Chor. żołądka i 
gowinie). Wydanie illustr. 1,50 kiszek. 

2) W słolicy Padyszacha. — 1 Dr. Goldsobel. Chor. wewnętrzne, 
Wrażenia z podróży do Kon- śpee. płuc i serca. 
das zoba Wyd. instr, 2. — рыца BR PRZEDBORSKI. Chor. tuszu, 


nosa; gardła i krtani, (prócz nie- 
dziel, ytorków i piątków). 
2 Dr. LITTAUER. Chor. skórne, we- 


3) W górach olbrzymich. 
(Wydanie 2-e illustrowane) 1.29 


4) Za Apeninami. (Wyd 3-е) 1— ERA OE moczowych (prócz 
у orków i piątków. 
5)„W kraju tysiąca, jezior. А 2— 3 Dr. GÓRSKI. Chor. chirurgiczne i 
(Wydanie 2-0 ozdobne) 20 i oczne. (Wtorki i piątki) 
6) Holandya. Wydanie 2-e) 1.80 | 2— 3 Dr. PINKUS. Chor. wew. i dzieci. 


2— 8 Dr. LIKIERNIK. Chor. oczne 1 chi- 
rargiezne. 
з— 4 Dr. GOLDMAN, Chor. chirurgiczne. 
4— 5 Dr. RUNDO. Chor. wewnętrzne ko- 
biece. 
Opłata za poradę 30 k. — Łóżka dla cho- 
rych. — Badania _mikroskopijno-chemiczne 


i bakterygoloiczne. 


T) Obrazy, Korsyki, (Wydanie 
illustrowane) 1.50 

8) Na Lagunach. (Wyd. lustr.) 2.— 

9) Odgłosy Szkovyż. (Wydanie 
illustrowane) 1.50 


(Księgarnia Gebethnera i Wolffa). 
273—6—1 
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еее Ба А 


Be. 


J. 0, 


wina krymskie w wyborowych gatunkach, 


URS" 


к. И 


1865 1882 


1839 


=v TOW ARZYSTWO 


FABRYKI TIULU 


W St..PETERSBURGU, 
założone w roku 1837, 
ma honor zawiadomić, że 


postanowiło zmienić etykiety 
na wyrobach swoich z przyczyn następujących: 


1) na wystawie w Niżnym-Nowgorodzie w roku 1896 Towa- 
rzystwo otrzymało poraz piąty prawo ozdabiania swoich wyrobów 
Herbem Państwa. 

2) etykiety Towarzystwa były w ostatnich czasach wiele ra- 
zy podrabiane. 

Na skutek tego etykiety nowe są ozdobione pięciokrotnem 
(1844, 1861, 1865, 1882 i 1896) wyobrażeniem Herbu Państwa 
i medalem złotym, otrzymanym w r. 1839. 

Etykiety i rysunki wyrobów Towarzystwa zatwierdzone są 
przez departament handlu i przemysłu i podrabiavie ich będzie 
dochodzone na zasadzie praw obowiązujących. 


Skład główny w Warszawie przy ulicy Śta-Jerskiej Me 34. 


278—0—1 


Letnie mieszkania 


umeblowane 


w odległości dwóch godzin jazdy szosą, od Łodzi. Miejscowość sucha, 
lesista, ruchliwa, kąpiel rzeczna, łatwość nabywania produktów spożyw- 
277 czych na miejscu. 


3 mw i kuchnia na sezon letni 120 rh. 

н э » !00 rb. 
pojedyńcze pokoje po 30 rb. 
Ostatnie mogą być z całodziennem utrzymaniem. 
Wiadomość w sali licytacyjnej Piotrkowska 7. 
TAMŻE do nabycia tanio eleganckie meble buduarowe (ja- 

pońskie) zostawione w komis. 


TAMŻE do wynajęcia w Łodzi obszerna widna sała fabryczna 
z przyległem mieszkaniem, odpowiednia na tkackie warszta- 


ty ręczne, wielką stolarnią i t. p. 
TAMŻE potrzebny lokal z wygodami, trzy pokoje, korytarz, 
kuchnia na Dzielnej, Zielnej, Krótkiej lub Piotrkowskiej 


Miody litewskie. 


+ kow: 


тадалтытыныыыызызызызыызыыыызы и ин неба, 
—= Ма nadchodzące świ 


poleca 


HANDEL WIN I TOWARÓW KOLONIALNYCH 


Weżyk 


ulica Piotrkowska Nè. З (Hotel Polski) 


Wina Węgierskie, reńskie, bordoskie białe i czerwone, hiszpańskie, szampańskie, Rumy, Araki, Koniaki firmy CROIŻET, oraz 
Spirytualia z dystylarni J}. Fuchs w Warszawie. 


Towary kolonialne, oliwę nicejską, Cykaty, Czekolady firmy „RIESE i PIOTROWSKI. 


ączna sprzedaż wyrobów z dy: 


256000660006PEÓGÓEŃO DPD AR ARARAT A WA AAAA ада 


FUCHS w Warszawie. == 


ylarni J. 


| | i h 

[ШИШ ШШ 

каша, p. айко, przysięgi, Cegiel- 
niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra- 


wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 


kich Władz. 155—8—1 
Aptecznych materyałów skład A. J 
л Mieszczańskiego. Wólczańska NM 


poleca: materyały apteczne, farby, la 
ry, masę woskową do podłóg, benzynę, 
spirytus do palenia, krochmale, mydło do 
prania otc. Ceny nizkie. Towar wybo- 
rowy. 


iuro dzienników przy nowym Rynku 
8 5, przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
Kie pisma krajowe i zagraniczne, tamże 
potrzebni kolporterzy. 


Пага potrzebny mający takowy wstawić 
takowy do restauracyi ul. Przędzałna 


M 15. 171—1—1 

po wie па własność dżiecię nowo- 

narodzone wyyznania rzymsko-katolic- 
kiego. Wiadomość ш. Milsza № 8 m. 7. 
3—1 


tanio юте blaski, ma- 


Dy sprzedania 
W-ej Z. Chi 


tinki w sklepie 
Ul. Przejazd М 16. 


Та kawalerów mieszkanie 
nem utrzymaniem przy famil 
nym pokoju. Ulica Zielona M 


a 
a 
R 
GI 


4 


BKAGARRAGSRARRABA, 


д, 


281—6—1 


potrzebna zdolna panna i uczennica do 
kapeluszy Mikołajewska Ne 31 m. 1. 


"рї 2 ukończoniem progimnazyum 
posiadająca świadectwo, poszukuje шїёў= 
sca kasyerki z poręczeniem lub kaucygy 
łaskawe oferty w redakcyi pod literą „Kae 
1 


Syerka“, 

P wyżeł z paskiem skórzān= 
a na szyi, Wiadomość 

ul. Widzewska X 81 m. 23. 263—1 


261—. 


Jzafa sklopowa z kontaarem, machonio= 
геп do sprzedania. Wólezai= 
169—2—{ 


ер kolonialno-spożywczy я powodu 
słabości do sprzedania. Wiadomość w re- 
dakcyi „Rozwoju“. 168—3—1 


prawy sądowe, Porady prawne, Redak- 

cya kontraktów, wszelkich aktów praw- 

nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15, 
544—0—1 


he 


piśmienny, urządzenia sklepowe. 
owe do sprzedania. Oferty, pod 
Łodź w redakcyi „Rozwoju*. 178 


ает -lekeyi języka francuskiego za 
obiady Ofortypodlit, W. В. 5—1 


Тегей gimnazyum ndziela korepetycyi, 
wiadomość w redakcyi Rozwoju. 
145—3—1 


Дев karta pobytu Ludwika Niedzków= 
lskiego wydana z gminy Radogoszcz. 
—3—i 


Безе urządzenie sklepowe, dębowe, 
odpowiednie dla dystrybucyi, sklepu ko- 
spożywczego i t. p. 

300 rb. Wi 
dom frontowy 2-gie 
wprost zchodów, codziennie prócz 4 
гапо 10—19 i 4—6 po południu, 


lonialnego, 
sprzedania za 


ukasent z kaueyą potrzebny жагал. Tat- 

że zgłosić się mogą zdolni agenci. Wia- 
domość w firmie Ludwik i S-ka, Połu- 
dniowa Nr. 3 149-8-1 


ypglsęła karta pobytu Andrzeja Кой 
Askiego, wydana w magistr: miastą m. 
Łodzi. -3—1 


Tpaginęły dwa kwity sznurowe wydane 
Alstróżowi nocnemu wartości rb. 10. Uczei= 
wy znalazca zechce zwrócić takowe Wa- 
lentemu Orzębskiemu ul. Staro-Zarzewska 


NM 63. 1175—1564 


Дм paszport Józefy: Pętolskiej, Wy- 
dany 2 gminy Radogoszcz. 164—8--1 


[регез korzystny do sprzedania, potrzeb- 
ny kapitał do 3000 rb. Bliższa wiadomość 
w kantorze służących Olszewskiego. Za- 


chodnia 26. 


My Ginejko przyjmuje maszyny do 
szycia do roperacyi oraz urządza dzwon- 


! 
ki elektryczne z gwarancyą, Dzielna 19. 


М człowiek z przyzwoitej rodziny, 
z czteroklasowem wykształceniem znaj- 
dzie zajęcie. Oferty proszę złozyć w Roz- 
woju“ pod „Zajęcie“, 


= 
Nowość Zagłoba  „Fijełek, „Servus“, 
Reklama“, (Łandysz), „Nektar“ wyśmie- 
nite papierosy, oraz tytonie obstalnnkowe» 
rekomenduje fabryka tabaczna W. O, Stam- 
boli w Teodozyi. 6-1 


grodnik z dobremi świadectwami do 
(em na wsi potrzebny zaraz. Wia- 
domość п adwokafa przysięgłego Adolfa 
Kohna, Cegielniana X 55. 114—5—1 


рнк się piesek mały z obrąż 
szyi podpalany, z obciętemi uszami, zgło- 
sió się może właść 5 

Piotrkowską 41 m. 50. 


Роке 6000 zb. na Hypotekę. Wia- 
domość w restauracyi, ш. Staro-Brze- 
zińska Nr. 59- 174 


Дм Кана pobytu. Franciszki Krawe 
Ё сук, wydana w magistracie m, Łodzi. 
164—3—1 


eringa karta pobytu na imię Marysnny 
Michalak wydana w magistracie m. Ło- 
dzi, 182—3—1 


[reineta karta pobytu na imię Mikołaja 
Janaszkiewicz wydana w magistracie m. 
Łodzi. 


авіа кама pobytu Wacława Piotrow= 
skiego, wydana wójtem gminy Rado- 


goszcz. 259—3—1 
dowa kobieta w sile, wieku znająca się 
na szycin pragnie przyj jsce do 


lub па wsi. 


zarządu domu w mie: 2-1 


Lie ł pasźport wydany wójtem gminy 
d; 


iGraybki na imię Salomei Werdan ла 
Złożyć w magistracie m. Łodzi. 
3-1 


Jpsineta karta pobytu Juliana Dębskiego, 
Alyydana w magistracie miasta Łodzi. 


г, wydany 
156—3—1 


Magina} pa 
dz gminy Ко 


pena Paszport i książeczka Jogityma- 
leyjna Jana Poselt wydana z gminy Ra- 
dogoszez. 134—3—1 


1 czeladnicy krawiec- 
'kulskiego, Wól- 
3—1 


р. 
10. 


czańska NM 119 m. 


gusta karta pobytu na imię Konstan- 
leyi Rymarskiej wydana w magistracie 


m. Łodzi. 1—1 


№ 61 ROZWOJ. — Środa dnia 15 marca 1899 r. 8 


MARKUS 


т; 


| SILBERSTEIN 


Przemysłowiec i Podstarszy Zgromadzenia Kupców w Łodzi, przeniósi się do 
wieczności w Nicei, d. 4 Marca 1899 r., w wieku lat 6l. 


WANT EE Vyprowadzenief zwłok z dworca kolejowego w Lodzi na mie'sce wiecznego spo- 
{н FĄ E 
"EQ 


m ^ш Ха smutną tą uroczystość w żalu pogrążeni, wdowa, synowie, córki, synowa 


mku nastapiğw Czwartek dnia 16 Marca o godzinie 11 rano. 


а пени Ва СБ ш NEAL з 
2 giezięciowie zapraszają krewnych, przyjaciól i znajomych. 
- M GB EE 


Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 


Дозволено цепзурою, г. Лодзь ? Марта 1899 г. 
Redaktor i wydawca М. Czajewski. W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska № 81. 


